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DMOWSKI „NALEZY* DO POLSKI 


nie zaś do jednego stronnictwa. 
Sensacyjne oświadczenie związku ludowe-narodowego. 


Z Warszawy donoszą nam: 


udział przedstawiciele wszystkich części 


Władze zwierzchrie związku ludo- | kraju, rada naczelna jednomyślnie przy= 
wo - narodowego obradowały w zeszłą |jęła do wiadomości wyjaśnienia zarządu 


sobotę i niedzielę, 


du głównego Zw. L.-N. powiąda, że 
p. Roman Dmowski 

na posiedezniu tem oznajmił o podjęciu 
przez siebie w zespole z szeregiem lu- 
dzi, pracy nad skonsolidowaniem polity 
cznem narodu. Wyniki tej pracy staną 
się wiadome ogółowi polskiemu w naj- 
bliższym czasie. 

Po dłuższej dyskusji, w której stwier 
dzono, że Zw. L.-N, nigdy nie uważał 
ażeby i 
osoba Romana Dmowskiego należała do 

jednego stronnictwa, 
żarząd główny Zw. L.-N. wyraził na- 
dzieję, że inicjatywa Romana Dmow- 


skiego będzie ważnym momentem W | wważając 


Koła polityczne tłumaczą komunikat 
przytoczony w ten sposób, iż Zw. L.-N. 
upoważnił p. Dmowskiego do prób roz- 


głównego co do inicjatywy  Romana|szerzenia ram programowych i organiza 
Komunikat ogłoszony w organie par | Dmowskiego, zmierzającej 
tyjnym o sobotniem posiedzeniu zarzą- | do politycznego skonsolidowanią narodu. |tyczne nie objęte niemi dotychczas. 


npn fpe maa zz 
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cyjnych na ugrupowania społeczne į poli 


Niesłychane wybryki burmistrza. 


Zamknął redaktora onozycyjnego pisma... 
w domu obłąkanych. 


„Warszawa, 29 listopada. 


blicznie w restauracji marszałka Pitsud- 


Prezes komisji administracyjnej po- | skiego, red. Migdalewicz miał zareago- 


o niezwykłem bezprawiu burmistrza m. 
Leszna, Kowalskiego. Oto burmistrz ten 


‘|se? Putek otrzymał wczoraj doniesienie |fwać na to słowami: 


„Milicz, bo ci strzele w łeb!“ 
Drugi raz we wrześniu b. r. podobno 


po raz drugi polecił zamknąć w zakła- | odezwał się do policjanta: 


dzie obłąkanych 
redaktora „Kuriera Powszechnego” 
Stan. Migdalewicza, 


— Ty chamie będziesz strzelał do spo 


p. | kojnych ludzi! 


—gdy ten zaatakował redaktora, załat- 


tę drogę za jedynie skuteczną | wiającemu wraz z kilku przyjaciółmi swą 


rozwoju politycznym narodu; niernniej |do zdławienia groźnego przeciwnika po-| paturalną potrzebę pod t. zw. budą Mac 


zarzad główny Zw. L.-N. kładzie nacisk | litycznega. - 


na to, że położenie kraju wymaga, aże 
by Zw. L.-N. prowadził w dalszym cią- 
gu intensywną swą pracę. 

Dalszy komumnikat,oddany do użyt- 
ku prasy mówi: 


rada naczelnego związku L.-N. 

Referat polityczny wygłosił prezes 
rady naczelnej poseł St. Głąbiński. 

Sprawy organizacyjne referowali pre 


zes zarządu głównego pos. Załuska o-|. 


raz sekretarz generalny pos. Wierczak. 

Po szczegółowej dyskusji, w której brali 

CIETY PRIATEL REA ES RERNA 
Złodzieje w P.AT. 

Z tomem na „dyrektora“. 
Z Warszawy donoszą nam: * 


ierwszy raz stało się to w lutym 


kensena po wyjściu z restauracji... 
- Poseł Putek odesłał otrzymane dó- 


1925 r. Trzeba było dopiero interwencji niesienie do ministra spraw wewnętrz- 
ówczesnego wice-prem. Thugutta, aby|nych z żądaniem natychmiastowego 


red. Migdalewicz odzyskał wolność. 


zwolnienia redaktora Migdalewicza, a na 


„Obecnie w dniu 22 bm. pan burmistrz | tomiast oddania do domu obłąkanych bur 
ponowił swe zarządzenie, a powodem |mistrza Kowalskiego — za niepoczyta|- 
Wczoraj obradowała w Warszawie zi tego zarządzenia miały być dwa fak- 


z ubiegłych miesięcy. 
Oto jeszcze podczas wypadków majo 


wych gdy niejaki Sokołowsk; lżył pu-| 


ne jego wybryki. Gdyby zaś okazało się, 


że p. Kowalski jest przy zdrowych zmy 
słach, winien być pociągnięty do odgo-| ” 


wiedzialności za nadużycie władzy, 


Trzy ciosy nożem w pierś. 


Krwawa zemsta zdradzonej kochanki. 


Z Warszawy donoszą nam: 

W mieszkaniu niejakiej Małgorzaty 
Kempistej, przy ul. Stawki 71, rozegrała 
się wczoraj przed północą krwawa sce- 
ną. — Kempista na zakończenie niedzieli 
urządziła u siebie sutą libację, w której 


Ubiegłej nocy tajemniczy włamy-|uczestniczyło kilka osób. Zabawa prze- 
wacze wtargnęli do biur Pata na Kra- |Cciagnęła się do godz. 11 wieczór. Między 
kowskiem Przedmieściu, mieszczących | gośćm był też kochanek Kempistej, zło- 
się obok prezydjum rady ministrów i|dziei zawodowy, Ignacy Potęga. 


rozpoczęli rabunek. 


P.» godz. ll-ej goście rozeszli się, a 


Złodziei spłoszył powracający w no |Iemnista położyła się spać. 


cy do domu dyrektor agencji p. Piotr 
Górecki. 


Gdy już zasypiała, nagle otworzyły 
się drzwi, a do mieszkania wtargnęło 


Gdy zastąpił on drogę rabusiom, je-|trzech drabów z niejaką Florentyną Pa- 


den z nich usiłował bronić się przed|!Acz na czele, 


schwytaniem żelaznym łomem. f 


= 


Przerażona Kempista zerwała się na 


Na szczęście dyr. Górecki nie został|równe aogi. Poznawszy po głosie Flo- 


wankowany. Rabusie jednak zbie- |rentyne Palacz, zrozumiała, że przyszła X 
POZY RAOSE Ę policzyć się z nią o Ignacego Potęgę, któ kochanka, Ignacego Potęgi. 


gli bezkarnie. 


Kto handluie 
przemycanym ts tuniem. 


E i Łódź, 29 listopada. 

Władze policyjne otrzymały informa 
cje, iż w ostatnich dniach przybyła znacz 
niejszą ilość przemycanego tytuniu, któ 
ty ukazał się-w handlu ulicznym. 

W związku z powyższem zarządzono 
obserwacje w reznitacie których pociąg: 
nięto do odpowiedzialnosci 4 osoby za 
sprzedawanie szmuglowanego z Gdań- 
ska tytuniu. 


rego i Palaczówna darzyła miłością. 


Ne zdążyła jeszcze krzyknąć, by za- 


ulatmować sąsiadów, gdy ostrze noża 
błysnęło jej przed oczami. Przerażona, 
zaczęła błagać o litość. 

W tej chwili jednak otrzymała dwa 
cicsy w pierś i jeden w bok. Zbroczona 
krwią, runęła na podłogę. Napastnicy 
natychmiast zbiegli. 

Zaalarmowane pogotowie przewio- 
zło ciężko ranną Kempistę do szpitala 
św. Rocha, policja zaś wszczęła poszuki 
wania za napastnikami. 

W kilka minut odnaleziono Floren- 
tynę Palacz, ukrytą pod łóżkiem u są- 
siaaki Kempistej, pijaną do nieprzytomn- 
ności. 

Z bełkotu jej zdołano ustalić, że ona 
to sprowadziła trzech drabów, aby. się 
¿zemścić na Kempistej za odebranie jej 


Florentynę Palacz aresztowano. 


Pop.oły Krasina w Warszawie. 


Sowiety przewożą przez Polskę urnę z prochami. 


Berlin, 28 listopada., 


Dzisiaj w nocy przybyła do Berlina 
delegacja ambasady sowieckiej w Lon- 
(dynie z urną, zawierającą prochy Kras- 
Sha. 

Z dworca; urnę przeniesiono do posel 
stwa sowieckiego. ~ 

W poniedziałek, o g. 7-ej wieczorem 


Są nimi: Leon Chorąży, Edward Went: popioły zostaną odwiezione z powrotem 


land, mieszkaniec wsi Budy-Stoki pod pna dworzec. 


Łodzia. Stan sław Pyrka (Rokicińska 


` 


Wedle otrzymanych przez nas infor- 


418) i Eugenjusz Maciejewski (Radom- | mari, urna z popiołami Krassina po od- 


Ska 11). 


ieżdzie z Berlina skierowana będzie na 


r 


Ztąszyń celem przewiezienia jej przez 
Polskę do Moskwy. 

Pociąg berliński z urną przybędzie 
do Warszawy jutro, we wtorek, o godz. 
9 rańo na dworzec Główny, gdzie za- 
trzyma się 45 minut, poczem odjedzie 
w kierunku granicy sowieckiej. 

Na stacji granicznej Niegoriełoje na 
urna oczekiwać będzie specjalny pociąg 
osyjski z oddziałem armii. 

Prochom towarzyszą aż do Moskwy 


Prorekty mundurów. 


JAKŻE MIŁO BYŁO ONGI, 


GDY W MUNDURACH RÓŻNE DRĄGI 


W BIURZE, W SZKOLE CZY W URZĘ 


DZIE 


NAPOTYKAĆ MOGŁEŚ WSZĘDZIE. 
TESKNI ZA TYM GOŚĆ NIEKTÓRY.» 
PROPONUJĘ WIĘC MUNDURY, 


ABYŚ ZARAZ BEZ WĄTPIENIA 


POZNAŁ Z KIM MASZ DO CZYNIE- 


WIĘC KAPELUSZ STOSOWANY, 
SURDUT CZARNY HAFTOWANY, 
SREBRNY KOŁNIERZ I LAMPASY 
— TO URZĘDNIK „CHOREJ KASY*, 
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KOLOR SZATY NIEWYRAŻNY, 

A KIESZENI. ZBIÓR POKAŹNY, 

KAPELINDER NA ŁBIE CHWACKI 

— TO DOSTAWCA MAGISTRACKI. 
(D. c. n.) 

TEETSZTE TWE IE R ETRE 11 OEIT 


Aoc gwallownyeh | 
pożądań. 


Zbytni rozpęd doprowa: 
'  dził do katastrofy. 


25-letni Józef Rypalski i 22-letni Mê- 
kołaj Musienkinow, dwaj łódzcy włamiy 
wacze, kilkakrotnie karani już więzie» 
niem pracowali pewnej nocy w pocie 
czoła. £ 

Po dokonaniu kradzieży w pewnym 
składzie tytuniowym, gdzie łupem ich pa 
dło kilkaset papierosów oraz włamania 
w sklepie galanteryjnym, dwaj „fachow 
cy“ ruszyli na wyprawę na ulicę Cie- 
szyńską. 

Przy ulicy tei pod nr. 12 mieści się 
sklepik spożywczy Stanisława Depczyń 
skiego. 

Włamywacze. korzystając z clemno* 
ści panujących na tej ulicy, zdecydowali 
się dokonać tam trzeciej wyprawy. 

Traf chciał jednak, iż podczas pracy 
spłoszył ich jakiś przechodzień. Złodzie 
jaszkowie obawlając się, iż zostaną po- 
chwyceni na gorącym uczynku porzucili 
łupy i rzucili się do ucieczki. 

U wylotu ulicy zetknęli się jednak z 
posterunkowym policji, który ich przy= 
trzymał į sprowadził do komisarjatu, 
gdzie ustalono, jak dwaj młodzieńcy spę 
dzali noc. 

W dniu onegdajszym znaleźli się na ła 
wie oskarżonych sądu okręgowegu. 

Sąd skazał ich po rozważeniu spra- 
wy każdego na 3 lata ciężkiego więzie- 


nia. 
F [anaia a 


Kurs dolara. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku walutowym w Łodzi w obro- 
tach prywatnych kurs dolara wynosił 


delegaci amabasady sowieckiej w Lon-i9.01 w płaceniu i 9.02 w zaofiarowanin. 


dymie i Berlinie. 


Tendencja spokojna, 


Str. 7 


166 milionów zł. 


rocznie kosztuje nas 
administracja politycz- 
na państwa. 


—:——— 


6000 urzędników admi- 
mstracyjnych i 32 000 
fnnkcionariuszów polich 


czuwa nadładem ispo- 
kojem Rzeczypospo- 
litej. 


Według preliminarza budżetowego 


aa rok przyszły wydatki działu mini-/ 


sterstwa spraw wewnętrznych wynieść 
mają przeszło 178 milj. zł, dochody zaś 
przeszło 12 milj. zł, — czyli na czysto 
przeszło 166 milj. złotych. 


Przedewszystkiem skąd dochody ?— 
Oto z opłat za paszporty zagraniczne. 
rząd uzyskać zamierza 5 milj, zł., prze- 
szło 2 mili. zł. mają dać opłaty statysty- 
ezen, dalej 2 milj. zł, wynieść ma udział 
samorządów w utrzymaniu policji pań- 
stwowej, wreszcie 1 miljon złotych przy 
nieść mają kary administracyjne, 


Oto główne źródła dochodów. Ale 
na jeszcze jedną pozycję dochodów war 
ut zwrócić uwagę. Oto w dziale „służby 
zdrowia“ figuruje kwota 200.000 złotych 
jako wpłata monopolu spirytusowego na 
walkę z alkoholizmem, 


Ministerstwo spraw wewnętrznych 
te wszystkich cywilnych działów zarzą 
du państwowego obejmuje najwięcej lu- 
dzi, jako że ono właśnie czuwa nad ła- 
dem, spokojem, porządkiem i granicami 
Rzplitej. 

Niecałe 6000 (dokładnie 5.761) urzęd 
ników województw i starostw z 16 wo: 
jewodami na czele — to ład prawny, któ 
rego utrzymanie kosztuje przeszło 30 
milj. złotych. 


500 wyższych i 31.127 niższych funk 
źjonarjuszów policji — to porzadek i spo 
kój publiczny, którego utrzymanie kosz- 
tuje przeszło 93 mili, złotych. 


742 oficerów i 19.871 szeregowych 
korpusu ochrony pogranicza — to bez- 
pieczeństwo granic państwa, których pil 


nowanie kosztuje około 38 milj. złotych 
rocznie, 


Specjalista od śmierci 
na szubienicy. 


Wrażenia wisielca przed 
 wyzionięciem ducha. 


Artur Macdonald znany w Ameryce 
profesor medycyny, ogłosił w nauko- 
wych pismach wezwanie do lekarzy, 
aby przeprowadzali drobiazgowe bada- 
a ostatnich chwil życia swych pacjen- 
tów, — Wiadomości o wrażeniach przed 
śmiertnych zawdzięczamy jedynie urą- 
towanym samobójcom i ułaskawionym 
skazańcom. 


Prof. Macdonald opowiada o pew- 
nym cyrkowch, który codzień pozwalał 
się wieszać na szubienicy | zawsze wy- 
chodził cało dzięki specjalnym instru- 
mentom, wprowadzanym do gardła i 
nosa, 


Pewnego wieczoru zaniedbał zwy- 
kłych zabiegów. Szczęściem w ostatniej 
chwili pomocnicy odcięli go od stryczka, 

Zapytywany, jakich wrażeń doświad 
czył, odpowiedział, że uczuł lekki ucisk 
qa gardle, poczem stracił przytomność. 


Okazuje się, że wszelka śmierć nagła 
jest prawie bezbolesna, gdyż zanim ner- 
wy doniosą do świadomości wrażenie 
bólu, ośrodek mózgowy zamiera. 

Wogóle na 50.000 wypadków tylko 
w dwu mamy do czynienia ze „Śmiercią 
naturalną t. i wynikającą ze słarczego 
zużycia się organizmu, Większość ludzi 
umiera od nieszczęśliwych wypadków, 
do których należy zaliczyć i choroby, 
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Znów wojna domowa w Albanii. 


z 


Albanja jest nieustannym terenem krwawych wlak bratobójczych. Podaje- 
my zdjęcie centralnej ulicy w stolicy Albanii — TIRANIE. 


RZRZ TRS" EAEE 


DZIEŃ PREZYDENTA M.SZIEKIEGO. 


Pierwszy obywatel Państwa daje przykład 
pracowitości. 


z mum 


Godz. 7. Poranna toaleta. - Rdzennie polska 

pasja.—Wierzchowiee.--Na zamku przy biur- 

ku.--Prezydent obiaduje.--Narady z mini- 
strami.--Koniec pracowitego dnia. 


W jednym z warszwaskich pism po- ba, aby do stołu siadło mniej niż dzie- 
południowych znajdujemy ciekawy opis sięć osób, gdyż pan prezydent i podczas 
dnia Prezydenta Mościckiego. posiłku rozmawia o sprawach państwo 
Pierwszy obywatel Polski, prezydent | wych. ' 

Rzeczypospolitej daje nam godny naśla| Śniadanie składa się z czterech dań. 
dowanła przykład pracowitości. Napojów alkoholowych używa pam pre- 
Dzień pana prezydenta zaczyna się| zydent rzadko; w bardzo małych ilo- 
bardzo wcześnie. ściach. Lubi potrawy proste i kuchnię pol 
Około siódmej budzi slę pan prezy- ską, AŻ" y 
dent i nie wołając nikogo ze służby, ubie Do godziny czwarte] nie przyjmuje 
ra się. Golf się sam gilettka, poczem w pan prezydent nikogo. Czyta w swoim 


jokom Jadalkpi aozo wa ołarwsze dni gabinecie przeważnie książki naukowe z 
dała, zakresu nauk przyrodniczych i ekonomi 


Pan prezydent, który cały dzień pra- CZRYCH 
cuje umysłowo, docenia należycie war- 
tość sportu. Jest on zamiłowanmy spor 
towcem. Sam uprawia najchętniej konną 
jazdę w łazienkach lub w terenie. 

Na zamek wraca pan prezydent oko- 
ło godziny dziesiątej rano; przebiera się 
najczęściej w ciemny garnitur i przyj- 
muje szefa kancelarj; cywilnej dr. Boh- 
dana Dzięciołowskiego, z którym oma- 
wia sprawy aktualne. 


wer? 


Narady z ministrami. 


Od czwartej po południu pan prezy- 
dent odbywa konferencje z ministrami I 
mężami stanu. Niema dziedziny, która hy 
mu była obojtęną. 

Pan prezydent interesuje się zwłasz- 
cza życiem gospodarczem, za którego 
rozwojem pilnie śledzi. Zajmuje go tsż 
problem morza i rozbudowy floty handlo 
wej, nie obce są mu też sprawy naszego 
exportu, zwłaszcza interesuje się rynka 
mi wschodnięmi. 

Obiad spożywa pan prezydent około 
siódmej i pół po południu, w towarzy- 
stwie swego najbliższego otoczenia. 

Po obiedzie, po rozmowie z obecny- 
mi, pracuje pan prezydent naukowo, czy 
ta lub przeprowadza rozmowy z przed- 
stawicielam; rządu. 


P Prezvdent lubi teatr. 


Mniej więcej raz na tydzień chodzi 


Troski Prezydenta. 


Jak zaradzić niedolom obywatel; i 
jak dać letni wypoczynek. urzędnikom? 

Pan prezydent odbiera codziennie 
setki podań w różnych sprawach od oby 
wateli, apeluiących do Głowy państwa. 
Wszystkie te sprawy interesuja go bar- 
dzo żywo. 

Na sercu leży mu między innemi i 
dola urzędników, dla których już teraz 
chciałby wynaleźć letnie mieszkania w 
majątkach państwowych, 

Pan prezydent podpisuje cały szereg 
dekretów i mianowań. Tylko w jednym 
dniu, podpisał naprzykład sto trzydzieści 
mianewań oficerskich, dwa pozwolenia 
na noszenie cudzozietnskich orderów i 
dziewięćdziesiąt innych papierów pań- 
stwowych, po dokładnem przestudjowa= 
mu jch treści. 

Po załatwieniu podpisów od godzi- 
ny dziesiątej i pół do pierwszej i pół 
trwają audjencje, 
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niezwykle muzykalny, często chodz; na 
operę. 

Trudno ustalić, kiedy pan ptezvdent 
zasypia, gdvż czyta do późna, w każdym 
razie po północy, Śpi więc okołv siedmiu 
godzin. 

Dzień Pierwszego Obywatela żest nie- 
siychanie pracowity, a skala Jego zain 
teresowań ogromna. oj 


DEN PRUBA TZ 


List V 


Na stole prezvdenta Na Bcytacji autografów, odbytej ostatnio w 
proste polskie pot PAWV . {Paryżu osiagnal Kst oryginalny Pawła Verlaine'a 


Ys f wysoką stosunkowo cene 250-ciu tranków. Zna- 
Śniadanie spożywa pan prezydent © |komlty poeta francuski prosi w nim swojego 
godzinie pierwszej i pół. Rzadko się zda | przyjaciela o pożyczenie mum. 5-cłu franków» 


erlaine'a. 
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pan prezydent do teatru. Ponieważ jest. 


Kubistyczna moda. 


Najnowszy kaprys mody kobiecej — 
kubizm na jedwabiu. 
BERA EERE AEEA 


20 milionów dolarów 


na uniwersytet! 


Szlachetne spółzawod- 
nictwo wyższych uczelni 
amerykańskich. 


ileż instytucji oświatowych i społe= 
cznych zaledwie wegetuje u ras z po- 
wodu braku funduszów, choć mają zna- 
czenie pierwszorzędne dla rozwoju na= 
rodu naszego? eż innych upadło, ne 
maju poparcia? 
Z jakąż więc zazdrością spoglądamy 
na liczby olbrzymie fundacji amerykań- 
skich, mających na celu oświatę współ- 
obywateli! 
W okólniku — pisze nowojorski kos 
respondent londyńskiego „Timesa“ — 
roztsłanym do 30.000 byłych wychowań 
ców uniwersytetu Yale, prezes rady Za- 
rządzającej tego uniwersytetu, dt. J. 
Angell, wzywa ich do złożenia dwudzie 
stu miljonów dolarów, oświadczając. że 
fundusz ten użyty będzie wyłącznie "a 
naukę i badania naukowe, mie zaś na 
rozszerzenie gniachów uniwersyteck'ch, 
edi utiwęrsytet posiada poddostat: 
tem, è 
Między innemi — powiada odezwa 
— należy dać lepsze uposażenie profe- 
sorom, jeżeli uniwersytet ma się utrzy- 
mač w szeregu uniwersytetów pierw- 
szorzędnych. 
Ze spodzicwanego dochodu, który 
przyiiesie suma żądana (ho zarzad nni- 
wersytetu zgoła nie wątpi, że olbrzymią 
dla nas sumę 20 milionów dolarów zło- 
ża chętnie byli wychowańcy uniwersy- 
tetu). abliczanego na miljon: dolarów, 
220.000 deiarów, przeznaczonych hę- 
dzie na podwyższenie pensji ciału. nan- 
czycielskieuiu, 130.000 dol. na wykłady 
dodatkowe, a 224.000 na korepetycje dla 
studentów, ubiegających się o stopnie 
naukowe. Z ogólnej przytem sumy, któ 
rą złoża byli wychowańcy, 3 500.000 
dol., odłożonych bedzie na powiększenie 
funduszu biblioteki uniwersyteck ej. 


Cóż wywołało ogłoszenie tej odezwy 
przez zarząd uniwersytetu Yale? 


Oto wiadomość, że uniwersytet Far 
varda zwrócił się do swoich wychowafń 
ców z wezwaniem złożenia 25 miljonów 
dolarów na cele tego uniwersytetu; u- 
4iwersyvtet Princeton zbiera iuż w ten 
sposób, 20 miljonów dol; umiwersytet 
Jolma Hopkinsa w Baltimore — 50 mil- 
jouów dol, a uniwersytet Pensylviania 
w Filadelfii — 45 milionów dolarów! 


Czy w  najśmielszych- marzeniach 
możnaby przypuścić możliwość zebrania 
u nas, przypuśćmy, na Towarzystwo 
Naukowe lub Macierz szkolną, choćby 
dziesiątej części najmniejszej z sum po- 
wyżej wymienionych? 

A przytem nie naleby zapominać, że 
wszystkie te wielkie i bogate uniwersy= 
tety, oraz wiele innych z istniejących 
w Stanach Zjednoczonych, powstały 
awyłącznie z fundacji prywatuych. 


PYDUECE W*W*YPNDWY 
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Plebiscyt filmowy Czytelników 
„EXpressu Wieczornego 
rozpoczyna się w śradę dnia T-go grudnia r. b. 


W OKRESIE KANALIZACJI. 


Łódź, 29 listopada. 
W środę d. 1 grudnia r. b. o godz. 
7-ej wieczorem upływa ostatni termin 
nadsyłania zdięć do konkursu na zwiaz 
dę filmową „.Fanametu*. 
Panie, które zdjęć nie nadesłały, a za 


— Gdzie pan wlazł?.. Nie widział pan, |wiadomiły komitet organizacyjny, iż 


że ulica jest zamknięta?.. 
— QOdwrotnie!.. Widzi pan, że wpad- 
łem do otworu... 


„WSTYDZILIE SIĘ PROSTYTUTKI A JEDNAK MUSICIE OD NIEJ 


(przedali die 


chcą wziąć udział w konkursie, zastaną 
sfotografowane na koszt komitetu kot- 
kursowego między b. 
UETRZTFTA Z 


Ritz 


BRAC PIEMĄDZE: 


WYNE 


3:01 


| 


1 — 7 grudnia r. b.|„Express'* 


Dalsze szczegóły konkursu ogłosi „Fx 


press“ w najbliższych dniach. 


k 
Niezależnie od tego „Express“ orga- 


nizuje 
wielki plebiscyt wśród swoich Czytelni- 


ków 


na podstawach następujących: 


1) Począwszy od środy d. 1 grudnia 
umieszczać będzie fotografie 


ZNA 
SŁ ZAW O 


ię hersztowi OprYSZKÓW. 


Tragiczne dzieje Róży Krajzman, która sto- 
czyła się na dno nędzy i upadku. 


} Stryków, 29 listopada. 

We wsi Okole pod Strykowem od 
kilku lat zamieszkała rodzina Bargie- 
lów, składająca się z trojga osób. 

Chaim Bargiel był niegdyś zamoż- 
nym kupcem i prowądził interesy na 
szeroką skalę. Posiadał w Kielcach wła 
sną nieruchomość i fabrykę, zatrudnia- 
jącą większą ilość robotników. 

W roku 1915 Bargiel wraz z swą żo- 
ną, jej trzynastoletnią siostrą Różą Kraj 
zmanówną, oraz ośmioletnią swą córe- 
czką wyjechal w obawie przed najaz- 
dem niemieckim w głąb Rosii. 

Krajzmanówna w mieście tem uczęsz 
czała do gimnazjum. Była dziewczyną 
bardzo przystojną i zdolną do nauki i 
cieszyła się ogólną syinpatją nauczyciel 
stwa oraz rówieśniczek. : 

Pierwsze rozruchy w Czernihowie stą 
ły się powodem tragicznych przeżyć 
Krajzmanówny. 

Pewnego dnia, w okresie burzliwe- 
go przewrotu do domu Barglów wtarg 
nęła banda dezerterów - opryszków, u- 
zbrojonych w broń palną. 


„Da! mi tę dziewczyne” 
a odstąpię od rabunku. 


Kupiec wraz z rodziną zabarykado- 


ta strasznej sceny, jaką przeżyła, gdyż 
nie wspominała nigdy o tym i nie czy- 
niła krewnym żadnych wyrzutów, 

Nie ulegało jednak wątpliwości, iż 
przeżycie to wycisnęło na niej swe pięt 
Ino. Przestała się uczyć, przestała inte- 
resować się światem zewnętrznym i ca- 
łymi dniami przesiadywała w mieszka- 
niu. Minęło lat kilka 


Z m.l.onera — sklep.karz 

Barglowie straciwszy w Rosji cały 
majątek powrócili do Polski i zamiesz- 
‘kali we wsi Ookole pod Strykowem. On 
giś bogaty kupiec założył sobie w wios 
lce mały sklepik spożywczy, który źle 
| prosperował, 

Krajzmanówna powróciła do Polski 
wraz z swymi opiekunami. Nie zamie- 
szkała jednak w Okolu, lecz w pobliżu 
Strykowa. 

Dziewczyna nie chciała być cięża- 
rem dla swych zubożałych krewnych 
|wobec czego postanowiła rozpocząć sa 
modzielne życie. Wybór zawodu nie 
przedstawiał dla niej zasadniczej 
kwestji. Było jej wszystko jedno. 

t Gdy nie udało jej się dostać żadnej 
posady, została — prostytutką... Mimo 
wszystko Krajzmanówna odwiedzała 
swych krewnych w Okolu. Barglowie 


wał się w jednyin z pokojów, jednakże nje byli zbyt zadowoleni z tych wizyt. 
bandyci dostali się do nich. Herszt szaj szczególnie przez wzgląd na dorosłą 
ki zażądał od Bargla wydania pieniędzy |córkę, jednakże. przyjmowali Krajzma- 
i -biżuterji, grożąc w razie oporu śmier nównę, gdyż dziewczyna... pożyczała 


cią Całej rodzinie. 

Bargiel nie zamierzał im się prze- 
tiwstawić i chciał oddać wszystko, co 
posiadał. 

Herszt spojrzawszy jednak łakomie 
na Krajzmanównę, szesnastoletnią, przy 
stojną dziewczynę, zwrócił się do kup- 
ca z następującą propozycją. 

— Jak dasz mi się pobawić z tą 
dziewczyną, nie ruszę nic z twoich pie- 
tiędzy ! 

Bargiel przystał na tę ohydną pro- 
pozycję. 

Krajzmanówna błagała na kolanach 
śwych krewnych, by nie pozwolili znę 
cać się nad nią rozwydrzonemu żołda- 
kowi, lecz nic nie. pomogło. Wepchnęli 
j4 gwałtem do ciemnego pokoju i zatrza 
sugli drzwi, pozostawiając nieszczęśli- 
wą dziewczynę sam na sam z oprysz- 
kiem. Herszt bandy dotrzymał umowy. 

. Po upływie pół godziny cała szajka 
opuściła dom Barglów nie tknąwszy ni 


czego. 
W odrzfw eniu. 


Krajzmanówna po strasznem tem 
przejściu chorowała w ciągu kilku mie- 
sięcy. 

Barglowie opiekowali się nią tros- 
kliwie, jakby chcąc w ten sposób oku- 
pić swoją winę. to też dziewczyna po- 
wróciła wreszcie do zdrowia. 

Krajzmanównę ogarnęła jakaś dzi- 
wna apatja. Zdawało sie, że nie pamię- 


im pieniądze, 


„Musicie sie rum enié, 
gdy do was przychedze 


— oto molo zemsta. 


była jedynie od pożyczek I pewnego 
dnia wręcz im to oświadczyła: 


— Wiem, że się mnie wstydzicie, że 
chcecie ukryć przed sąsiadami, iż wa- 
sza krewna jest prostytutką! Ale kto 
temm winien? Wyście złamali mi życie! 
I teraz sami nie macie co jeść i musicie 
korzystać z mojej pomocy! Moja zem- 
sta polega na tem, iż musicie się wszy- 
scy rumienić, gdy przychodzi do was 


prostytutka, a jednak ona jest wam po-! 


trzebna i nie możecie jej wskazać 


drzwi! 


Barglowie rzeczywiście w dalszym 
ciągu korzystali z jej pomocy. 


Krajzmanówna niemal co tydzień 
przyjeżdżała do wioski przywożąc z so 
bą skromne oszczędności. 


W dniu wczorajszym zjawiła się jak 
zwykle w Okolu, 


Bargiel nie chciał jej jednak wpuścić 
do mieszkania. 

— Dziś nie można — oznajmił jej — 
do mojej córki przyjechał narzeczony -= 
Krajzmanówna spojrzała nań ponuro. 

— Właśnie dla tego będę dziś u was 
gościć! Ja się z nim muszę zapoznać i 
zaprezentować mu czcigodnych rodzi- 
ców jego ukochanegej! 

Mówiąc to usiłowała wtargnąć do 
mieszkania. 


Gdy Bargiel odepchnął ją, dziewczy 


na uderzyła go w twarz, co spowodo- | 


wało zaciętą bójkę, w trakcie której za 
dał jej cios nożem w pierś. 


Krzyki rannej zaalarmowały sąsia- 


|dów, którzy przybiegli jej z pomocą. 


Ponieważ rana okazała się poważną 
dziewczynę odwieziono do szpitala. Bar 


Krajzmanówna rozumiała dobrze, iżjgiel został aresztowany, 


gościnność jej krewnych uzależniona 


Łódź, 29 listopada. 
Zamieszkały przy rodzicach w domu 
przy ulicy Przędzalnianej 38, 16-letni 
praktykant fryzjerski Wacłąw Rọmbek 
od kilku dni już zdradzał dziwne jakieś 
podniecenie i mimo nagabywań domow- 
ników, nie chciał zdradzić powodów 
zdenerwowania. 
Wczoraj po południu młodzieniec po- 


Fryzjer poderźnął gardło 


Niedziela samobó; 


towie, 
szp tala Poznańskich. 


| uczestniczek konkursu. Każda fotografia 
oznaczona zostanie numerem. 


2) Czytelnik (-iezka) „Expressu“, któ 


ry chce wziąć udział w plebiscycię wi- 
nien wyciąć fotografię į w zapieczętowa 
nej kopercie, zaadresowanej „Konkurs 
filmowy”, przysłać do redakcii „Expres- 
su“ (Piotrkowska 49, w podwórzu). Jest 
rzeczą zrozumiałą, iż jedna Í ta sama 
osoba może przysłać w kopercie nie feu 
ną, lecz dowolną ilość fotografii, 


3) Termin zamknięcia plebiscytu upty 


wa 12 grudnia. 


4) Tego dnia, którego rozstrzygnięty 
zostanie w „Casinię* konkurs „Faname- 
tu* ogłoszony zostanie wynik plebiscytu 
filmowego „Expressu Wieczornego“, 

5) „Gwiazdy pleblscytowe“ otrzyma 


ją 3 nagrody: 


I materiał na jedwabna suknię balo- 
wa. 
II Złoty zegarek reczny (nagroda „Ca 
sina“. 
MI 30 biletów wolnego wejścia do „Ca 
sina”, 
m 


Nagrody powyższe są zupelnie nfezas 
leżne od nagród „Fanametu*”, którę są 
następujące: 

I —Kontrakt z leđna z trzech wytwór 
ni amerykańskich w Hollywood: „Para- 
mount“, „First National“, „Metro-Gold- 
wyn“, 

II — Kontrakt z wytwórnia reżyse- 
ra Biegańskiego w Warszawie. 

II Dwutygodniowy pobyt w Zakopa 
nem. 

Po za tem osoba, Jadąca do Ameryki 


| otrzyma komplet strojów ludowych z ca 
jłego obszaru Polski, 


ZILP PEZET EEE PONS 


Młodociany zabój 
ca szofera 


odstawiony do Tworek. 
Bęazie poddany bada- 
nom psychiatrycznym., 


Warszawa, 29 listormda. 
Przedmiotem obrad sesji gospodar= 
czej sądu okręgowego było badanie po- 
czytalności Jerzego Wrońskiego, głoś- 
nego sprawcy zabójstwa szofera pod Mi 
lanowkiem. 

Znaiły szofer Stefan Kozłowski padł 
od dwuch śmiertelnych strzalow w gło 
wę. Łupem zabójcy stało się zaledwie 
10 złotych. : 

Wroński, 19-letni uczeń gimnazium 
w Milanówku, przyznał się do zabój- 
stwa, przyczem usiłował nadać noty- 
wom zbrodni cliarakter tajemiiiczy. 

Samochód wynajął w Warszawie 


,|Kazał się wieść do Urodzińska. 


brzytwą. 


ców w pogotowiu. 


W akim celu to uczynił, nie chciał 
powiedzićć. 

— Szofer nie chciał zgodzić się na 
pewną rzecz i stąd wyuikła scysia, za- 
konczona strzałami — mówi oskar- 
Żony. 

Czego jednak owa „pewna“ rzecz do 


Straszny wypadek wydarzył się w tyczyła, Wroński nie wyjawił. Zazna- 


domu przy ulicy Lutomierskiej 17. 


| czył 


tylko, że był to jedyny cel jegu 


19-letni syn kupca Chaim Rosenberg życia. 


w celu samobójczym 


przeciął sobię krtań nożem. 
którego lekarz przewiózł 


Przyczyny rozpaczliwego kroku mło 


jednak rąbka 
Do denata ni.zwłocznie wezwano pogo- prawy w sądzie doraźnym, przed któ- 
do ryni Wroński stanął w ciągu dwuch ty- 
| godni po dokonanem zabójstwie. 


został sam w domu, Nagle sąsiedzi usły- |dzieńca nie udało się dotychczas wła- 


szeli jęki rozlegające się w mieszkaniu dzon- policyjnym dokładnie wyświetlić, 


Obrońca jego adw. Dreszer uchyfił 
tajemnicy w czasie roz- 


Sprawę przekazano sądom zwy- 
kłym, zrodziła się bowiem konieczność 


zbadania poczytalności podsądrnego. Da 


Rymbków. wobec czego pośpieszyli tam |ra:prawdopodobniej jednak zamach sa-;dać należy, że Wroński, uczeń gimna- 


inobójczy spowodowały niesnaski do- 
muwe. 


Wczcraj o godzinie 7-ej wieczorem 


niezwłocznie. 

Okazało się, iż 16-letni młodzieniec 
w celu samobójczym  poderżnął sobie 
gardło brzytwą. 

Do nieprzytomnego denata wezwano 


czuj 6. 25-letnia żona urzędnika 


zialny, byl nałogowym alkoholikiem. 
Według zeznań rodziców, przyczy- 
ną tego nałogu miały być przejścia w 


w mieszkaniu własnem przy ulicy Kru- Rosji, gdzie chłopiec przeżył przewrót 
kasy ,bciszewicki i patrzał na wiele scen ohy- 


pogotowie, którego lekarz po udzieleniu chorych Helena Rosińska w celu samo- | dnych. 


mu pierwszej pomocy, przewiózł w|bójczymi rapiła się jodyny. 


stanie ciężkim do szpitala św. Józefa. 


Sąd postanowił przesłać oskarżone= 


gu na 2 miesięce do Tworel 


Str. 4. 


FTODESE WIT CZ7N0 PNY 


_ W SZKOLE. 


Uczeń: Proszę pana profesora, mój 
tatuś powiedział, że pochodzimy od małp 
Profesor: Powiedz ojcu, że mnię wa- 
r stosunki rodzinne wcale nie obcho- 
zą. 


Szerokie spodnie 
i krótka sukienka 


Na polityce nie znam się zupełnie. 

yby mi powiedziano, że Lloyd Ge- 
orge został prezydentem ministrów w 
Fiszpanii i siedział w loży, przyglądając 
się walce byków, wyraziłbym pewne 
zdziwienie tylko dlatego, że jestem bar- 
dzo sprytny i zodołałem podpatrzeć, że 
w polityce trzeba się wszystkiemu dzi 
wić. — Mimo jednak mej apolityczności, 
przeczytałem onegdaj z prawdziwem za 
ciekawieniem pierwszą kolumnę „Repu- 
bliki“, omawiającą przebieg posiedzenia 
komisji budżetowej, 

To rozumiem! Tak się uprawia poli- 
tykę dla szerokich mas. Czy trzeba ko- 
niecznie mówić zawsze o „agresywno- 
ści”, „traktatach*, „preliminarzach bud- 
żetowych* i innych niezrozumiałościach 


Dobrze jest czasem przeczytać, że w 
śeimie mówią o szerokich spodniach i 
krótkich sukienkach. 


Czyta się zupełnie inaczej. Jak felje- 
ton, albo sensacyjną zbrodnię. I ma się 
wówczas wrażenie, że jednak nie jest z 
nami tak bardzo źle, bo jednak coś się 
z polityką rozumie. 

Dotychczas bowiem politykowanie 
bvło przywilejem ludzi bardzo mądrych 
albo bardzo bogatych, którzy mogli so- 
bie kupić stanowisko posła lub ministra. 
A biedny, szary tłum przyglądał się hi- 
storj. jak kubistycznemu obrazowi, wy- 
wieszonemi w miejskiej galerji sztuki, 

Doszło już do tego, że nikt się polity- 
ką nie imteresował. 

Piłsudski bawił nas więcej, niż inni, 
dlatego. że nosił błyszczący mundur, 
miat swą Kasztankę i styniaste wąsy. 


Dotychczasowi premierzy nosili za- 
zwyczaj czarne albo granatowe garnitu- 
ry, wcięte lub luźne, zależnie od kapry- 
sów mody. 

Wiadomo było również, że gdzieś 
tamı na Wierzbowej zbierają się różne 
Witosy i kłócą się wzajemnie, ale nikt 
nie wiedział o co, bo po pierwsze, brzyd 
ko jest przyznać się do tego, że czegoś 
nie wie, a po drugie, oni sami nie wie- 
dzieli. _ 

Foza wybranymi — nikt nie intere- 
sowat się polityką, 

To było coś w rodzaju kameralnego 
koncertu w Towarzystwie Miłośników 
Muzyki. 

Teraz czasy się zmieniły. 

Szerokie sfery zaczynają się intere- 
sować h:sterją spółczesną, bo co innego 
gdy się mówi o Nieświeżu, a co innego. 
gdy iest awantura o to, kto ma wstać 
czy siedzieć lub kto ma prawo nosić su 
kienki do kolan. 

„, Brawo! Od dziś czytam wszystkie 
artykuły wstępne i depesze. 

Polityka — to mądra rzecz, udaje że 
jest inteligentna, a właściwie każdy ją 
może zrozumieć bez żadnego przygoto- 
wania. j Bolski. 

EWTN 


——— > 


Kwiatek stylowy. 


Wyjątek z powieści: „Nareszcie wyr- 
wany falom otworzył oczy, — Jak się 
czujesz? — spytała Marja, — Jestem zu- 
pełałe przemoczony — odparł sucho”, . 


A W A W A AE W NOWE ZN, 


Bałuty tańczą chariestona! 
Wykłady w „demokratycznej“ szkole tańca odbywają 
się co niedzielę po południu do późnej nocy. 

Na drewnianej sali przebrzmiały już echa tradycyjnego szta'erka 


Łódź, 29 listopada. 


W dzielnicy bałuckiej naszego miasta | kompozycje taneczne, jak 


powstały 
dwie nowe szkoły tańca, 


Podczas gdy śródmieście zmieniało 
rękawiczki, 
przechodząc przez długi rząd metamor- 
foz, od powolnego, majestatycznego tan- 


przeznaczone specjalnie dla niezamoż- |5% Poprzez foxtrott, one-step, two-step 
niejszych amatorów charlestona, rekru |! Schimmy do warjackiego charlestona, 


tnjących się przeważnie ze 
ster rzemieślniczo-robotniczych. 
Właściciele szkół obniżyli ceny, aże 
by umożliwić zapoznanie się z kulturą 
tańca tym osobom, które z racji swych 
szczupłych zarobków 
nie odwiedzają „Malinowej“ ani „Teatral 
nej“ 
i nte znáją zupełnie modnych tańców. 
Dotychczas bowiem największem powo 
dzeniem na Bałutach cieszył się 
tradycyjny sztajerek z figurami, 
uie zawsze nadającemi się do produkcji 
salonowych. 
TSR OEA ORE OR 


Bałuty, nie troszczcąc się o modę w tań- 

CU, 

wywijały clągle obertasa į sztalerka, 
Ale przyszła kreska na Matyska. 


Skoro ma być demokratyzacja niech 
że zajaśnieję w całej pełni! 


I Bałuty wzięły się do Charlestona! 


— — — -— — — — 


Dwie małe izby w domu przy jednej 
z ulic na Starem Mieście. 
„Wykłady“ odbywają się raz w ty- 
godniu — 
w niedzielę po południu. 


Służąca w zmowie z opryszkami 


okradła dom swych chlebodawców. 


Niespodziewany powrót gospodyni położył kres 
grabieży w jej mieszkaniu. 


Warszawa, 29 listopada. 

W mieszkaniu pp. Kobylańskich przy 
ul. Twardej 13 rozegrała się wczoraj po 
południu niezwykła historia. 

Koło 3 pp. pani Kobylańska wyszła 
z domu. Męża, lekarza Chwalisława Ko 
bylańskiego, nie było w mieszkaniu, tak 
że pozostało ono na opiece służącej, 27- 
letniej Stanisławy Borońskiej. P. Ko- 
bylańska zapowiedziała swój powrót na 
10 wieczór. 

Na mieście p. Kobylańska zmieniła 
plany i zawróciła do domu. O 4 po poł. 
zadzwoniła do swego mieszkania. 

Gdy dłuższy czas służąca nie otwie 
rała, zaczęła p. Kobylańska dzwonić 
nerwowo, bez przerwy. Nagle z wnę- 
trza mieszkania rozległ się przerażliwy 
krzyk Borońskiej: Bandyci! Bandyci! 

Wkrótce później Borońska, pokrwa 
wiona na twarzy, jakby resztką sił otwo 
rzyła drzwi i runęła, jak długa, na próg. 
Przerażona p. Kobylańska wpadła do 
mieszkania, Oczom jej przedstawił się 
obraz zupełnej ruiny. 

Mieszkanie splondrowane, szafa o- 
twarta, brak najlepszej bielizny, niema 
kasetki z biżuterją, wszystkie platery 
przepadły. Ocenione na pierwszy rzut 
oka straty wynosiły około 10.000 zł. 

P. Kobylańska wezwała natychmiast 
pogotowie i policję. Lekarz pogotowia 
obmył przedewszystkiem Borońskiej po 
krwawioną twarz. Po obmyciu zaczął 
szukać ran — daremnie jednak. W koń 
cu znalazł jakieś powierzchowne, krwa 
wiące jednak cztery zadraśnięcia szpil 
ką na lewej ręce. Nie ulegało już wat- 
pliwości, że Borońska zagrała rolę na- 
padniętej i to nieudolnie. y 

Po tych pierwszych rezultatach za- 
częli urzędować wywiadowcy policji 
Karolak i Generowicz. Borońska odzy 


skała już przytomność i nieomal płyn- 
nie, a nawet z gestykulacją zaczęła opo 
wiadać, „jak to bylo“. A więc — był 
najpierw dzwonek. Potem ktoś wszedł 
rzekomo inkasent z elektrowni, ten ktoś 
rzucił się nagle na Borońską, powalił ją 
na kanapę, przygniótł kolanami i ryk- 
nął: gdzie pieniądze? ! 

Gdy gość z elektrowni rabował jej z 
torebki 20 dolarów, weszli dwaj nowi 
bandyci i ci dokonali rabunku w miesz- 
kaniu. Borońska się broniła tak, że po- 
drapali jej nawet lewą rękę... 

momencie opowiadania zia- 
wił się komisarz Sobota i kierownik re- 
jonu Blok. Panowie ci nie uwierzyli w 
rzewne opowiadanie Borońskiej, zwłasz 
cza, że w torebce jej znaleźli kilkadzie- 
siąt złotych, a w sąsiednim pokoju na 
A przygotowane do wyniesienia 
utra. 

Po dokładnych poszukiwaniach i do 
chodzeniach odnaleziono też wszystkie 
skradzione rzeczy w kuchni, za skrzy- 
nią z węglem.” 

Borońską aresztowano. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, Bo- 
rońska miała wspólnika „napadu“, któ- 
rego wypuściła drzwiami kuchennemi 
w chwili, gdy usłyszała pierwszy dzwo 
nek p. Kobylańskiej. Policja przypusz- 
cza też, że bohaterka nieudanego wystę 
pu posługuje się pseudonimem i że pra- 
wdziwe jej nazwisko niewątpliwie figu 
ruje w rejestrach zawodowych zło- 
dziejek. 


Towarzystwo mieszane: służące, dy: 
styngowane panny na gorszych stanowi 
skach, czeladź rzemieślnicza, dżentelme 
ni w czerwonych szalikach — 
pstrokacizna zawodów, pochodzeń, stop 

ni inteligencii |] wartości moralnych. 

„Monsieur le maitre de danse" w po» 
brudzonym fraku i tego samego kolori 
kołnierzyku uwija się mlędzy tańczące 
mi parmi, zwracając co chwila uwagę 
na nieumiejętne stawianie „pas”. 

Orkiestra dancingowa składa się £ 
dwóch graików: jeden kwili na skrzyp- 
cach, drugi wali w klawisze. 

Nastrój niewymuszony, wesoły, bez 
ceremonjalny. 

Depczą sobie wzajemnie po nogach, 
odpychają na bok, złorzeczą 

w sposób możliwie uprzeimy, 
wymyślają sobie od nieuków, fajtłap i sa 
fanduł — ale jak mnie zapewniał właści 
ciel lokalu 

do awantur nigdy nie dochodzi, 
gdyż bądź-co-bądź „towarzystwo wcale 
nie jest takie najgorsze”. 

Wykłady w tej demokratycznej szko- 
le tańca trwają od 3-ej po południu do 
12-tej w nocy. 

W zakres nauk tej szkoły wchodzi 
cały szereg modnych tańców włącznie 2 
charlestonem. 

Adepci tej szkoły posiadają swoistą dy 
stynkcję, która w konkluzji doprowadza 
do tego, że 
trudno na tej drewnianej sali odróżnić tan 
go od charlestona į walca od foxtrotta. 

Ale każdy początek jest trudny. 

Bałuty się poprawią i niedługo ni- 
czem się nie będą różniły od Śródmieścia 
na dancingi 

—ak— 
PETETRZZE TZW ZZ WE PYCTZST ZA PEZTTROA 


Cudowny uzdrowiciel 
7,000 chorych 


oskarżony o znachorstwo 
i szarlatanerję. 


W sądzie wiedeńskim odpowiadał za 
niedozwolone leczenie i znachorstwo 90 
letni starzec Józef Ehl, Od 70 lat zajmuje 
się on leczeniem ludzi i w życiu swem 
uzdrowił około 7.000 osób. 

Pacjentami jego byli biedacy į naje 
bogatsi. Józef Ehl odziedziczył swą wie 
dzę po matce j używał do swych zabie- 
gów wyłącznie ziół, które sam zbierał. 

W niemałej rozterce znalazł się sę- 
dzia, Prawo jednak nakazuje ścigać nie 
dyplomowanych lekarzy, którzy robią 
konkurencję patentowanym eskulapotm. 

Stary Ehl wyliczył około 100 nazwisk 
lekarzy, którzy byli jego pacjentami. 90- 


Po wyniku dochodzeń policja areSz-|letni starzec posiadał u siebie na skła- 


towała kochanka Borońskiej niejakiego 
Franciszka Kucia (Niecała 12) i Teofila 
Miśkiewicza, szwagra pomysłowej słu- 
żącej (PL. Kazimierza Wielkiego 6). 

Obaj bywali częstymi gośćmi Boroń 
skieji podejrzani są o współudział w 
kradzieży. 


Serce przebite scyzorykiem. 


Tragiczna zabawa paryżanki, mimowolnej zabójczyni 
przyjaciela. 


Pan Jan Bonnen, lat 49, właściciel 
baru na Montmartrze w Paryżu jadł Śnia 
danie w towarzystwie swej przyjaciółki 
która bawiła się świeżo kupionym scyzo 
rynkiem, krając nim chleb. 

Założę się, żebyś mnie nim nie 
trafiła — rzekł śmiejąc się p. Bonnen. 

Młoda kobieta, żartując, zamierzyła 
się na restauratora i z rozmachu ugodzi 
ła go w pierś w okolicy serca. 

Przerażona wyrwała scyzoryk z Ta- 


vy. z której buchnęła fala krwi. Podczas 
gdy obecna przy tym wypadku rodzina 
zajęła się ratowaniem rannego, mimo- 
wolna morderczyni udała się do komi- 
Sarjatu i opowiedziała przebieg fatalne- 
go zdarzenia. 

Pan Bonnen zdążył jeszcze przed 
śmiercią stwierdzić jej niewinność. Nie- 
mniej aresztowano ją i będzie odpowia= 
dała sądownie za zabicie człowieka 
przez nieostrożność, 


dzie 2400 gatunków różnych ziół. 

Takiego zbioru nie ma żadna najbo- 
gatsza apteka. O każdej trawce umiał o- 
powiedzieć cudowny lekarz tyle zadzi- 
wiających historji, że wywoływał zdu- 
mienie rzeczoznawców powołanych na 
rozprawę. 

Paragraf jest jednak obowiązujący. 
Znakomitego lekarza skazano na 3 dni 
aresztu. 


Leczenie raka w ciagu 
6 dni. 


Na klinice chirurgicznej w Gracn. 
przeprowadza się obecnie leczenie raka 
w ciągu 8-dniowej kuracji. Chory otrzy 
niuje codziennie przez tydzień dwa za- 
strzyki preparatu, przygotowywanego z 
Imiatycznych organów cieląt. 

Ta nowa metoda szybkiego leczenia, 
stosowana jest wówczas, gdy raka ope- 
rować nie można, znajduje się jeszcze w 


kir prób, W kilku wypadkach udało 


już chorych waleczyć, 


Dziś i dni 

następnych 
najmonumen 
talniejszy 

tilm świata 
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„Ostatnie dni Pompei” 


pmm Ostatnie słowo techniki, gry, EB ZD WER 
È całość i — pomysłowości i reżyserji — całość [ 
m serie 2 gorje g WYKONAWCY: a TĄ akiw g 
ý razem i Hrabina Rina Liquoro, razem 
Noema sma 7 Bernard Goetzke, Wema own sh 


Marja Corda, Michał Varkonyi, Emilio GHIONE i inni. 


Reżyserowali: €zrmine Ga:lone, Amietto Palermi. 


Początęk przedstawień o godz. 5 ej, 7 30 
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10 wiecz. 


Dwie panie Mary Huford 


albo dziwne przeznaczenie pułkownika 
| Wakefielda. 


„Przed jednym z trybunałów londyń- 
skici rozegrał się obecnie ostatni akt 
dziwnego łańcucha wypadków, którego 
REA miał miejsce przed dziewięciu 
aty. 

Obecny pułkownik Wakefield, pod- 
ówczas kapitan, poznał się na balu z u- 
roczą miss Mary FHuiord, mieszkającą 
ze swą ciotką na Newmann Street. Sio- 
strzenica miała wówczas lat dwadzieś- 
cia cztery, ciotka czterdzieści dwa i na 
zywała się również Mary  Huford. 
Wkrótce kapitan Wakefield zaczął by- 
wać częstym gościem na Newmann 
Street, gdzie go bardzo serdecznie przyj 
mowańo. Wakefield był na śmierć za- 
kochany, ale jeszcze nie zdążył się oś- 
wiadczyć, kiedy otrzymał rozkaz uda- 
nia się ze swoim pułkiem do Indii. Przy 
bywszy na miejsce, napisał list, w któ- 
rym się Wyraźnie oświadczył o rękę 
miss Mary Huford. l 

W tem miejscu zaczyna się ukazy- 
wać rola przeznaczenia. List odebrała 
ciotka i przeczytawszy, wzięła oświad- 
czyny de siebie. Wkrótce kapitan otrzy 
mał list, donoszący, że zaraz po zała- 
twieniu spraw rodzinnych, miss Hu- 
ford przybędzie do Indji, aby swój los 
złączyć z losem kapitana. 

Któż jednak wyobrazi sobie zdziwie- 
nie tego ostatniego, gdy w miejsce Sio- 
strzenicy ujrzał ciotkę. Jak przystało 
jednak na prawdziwego gentlemana, nie 
zdiadzii niczem rozczarowania i... po- 


prowadził na ślubny kobierzec starszą 
pamię Huford. Jeszcze jednak dziwniej 
sze, żę w tem małżeństwie był szczę” 
śliwy i kiedy przed dwoma laty umarła 
mu żona, odczuł naprawdę jej stratę. 


Wkrótce potem wrócił do Londynu 
i tain przypomniał sobie o młodszej pan 
nie Fiufoerd. Ta, ciągle jeszcze urocza, 
pozostała w panieńskim stanie. Była 
niemała zdziwiona, kiedy dawny kapi- 
tna, a teraz pułkownik Wakefield opo- 
wiedział jej o wszystkiem, a kiedy oś- 
wiadczył jej, że nic nie jest stracone i 
poprosił 6 rękę, młodszą miss Huford 
zgodzi!a się bez namysłu. 


Ale teraz pokazało się, że los był 
wiecej przewidujący, niż zakochani, 
gdyż druga żona uczyniła mężowi z po 
życia małżeńskiego istne piekła i zruj- 
nowału cały jego majątek. 

Pułkownikowi nie pozostawało nic 
innego, jak szukać ratunku w rozwodzie 
a cbecħie sąd uwzględnił jego życzenie 
i uwolnił go od drugiej żony! 


Ścisłość. 


— Ależ podczas podróży śród takich 
ludożerców — woła przejęta opowiada- 
niem słuchączka — musiał pan nieraz 
stać już jedną nogą w grobie! 

— W garnku, kochana pani, w garnku! 


— EZ M WE a 


FYPPF<<S WIFCZORNY. 


Gdzie się podziała Mona 


Sr. a 


Wizaż 


mz 


Tajemniczo uśmiechnięta kobieta namalowana przez 


Leonarda da Vinci zn 


Paryż ma obecnie sensację, która 


EJ przypuszczalnie zajmie przez czas jakiś 


opinię publiczną również i za granicami 
Francji. 

Oto jeden z bardzo poważnych kry- 
tyków sztuki uwiadomił dyrekcję Lou- 
vru, że słynny obraz Leonarda da Vinci 


3| „Mona Liza“, chluba zbiorów paryskie 


go muzeum narodowego, nie jest orygi- 
nalnem dziełem nieśmiertelnego włocha 


W a tylko kopią... 


Emaneul Bourcier, którego list do dy 


{= rekcji Louvru stał się oczywiście sen- 
R | sacją dnia, należy do najpoważniejszych 
4| historyków sztuki Paryża; jest to czło- 


wiek, z którego opinją Świat musi się 


2S | liczyć. 


Jest on zdania, że słynny obraz został 


8 |idnią 4 stycznia 1914 zastąpiony kopią, 


która wprawdzie wykazuje wielkie po- 
dobieństwo z oryginałem, jednak stano 
wczo różni się w wielu szczegółach od 
obrazu włoskiego mistrza... 

Już raz przed kilkunastu laty świat 
cały był przejęty wiadomością o zagad 
kowem zniknięciu „Mony Lizy*. Stało 
się to 21 sierpnia 1911 roku., Obraz wi- 
siał w t. zw. „sali kwadratowej* mię- 
dzy malowidłami Corraggja I Tiziana. 
W południe ku swemu przerażeniu 
stwierdził 
obrazu niema... Poprostu znikł ze ścia- 


ty... W pięć minut potem 40 policjan- |$4 
tów otoczyło gmach; zamknięto wszy- | hę 


stkie wyjścia, przetrząśnięto cały 


gmach; wszystko to nie doprowadziło |t$ 


do rezultatu: obraz znikł... 


Przez szereg miesięcy setki detek- | {gs 
tywów tropiło ślady kobiety z tajemni- | ES 
Ś e m, namalowanej , jej 
Napróżno... | 6 
Obraz jakby znikł pod ziemią... Dopiero |% 


czym uśmiech 
przez Leonarda da Vinci. 


12 grudnia 1913 został świat cały zaalar 
mowany depeszą, że we Florencji anty- 
kwarzowi Gery ofiarowało jakieś podej 


rzane indywiduum kupno obrazu. Oczy | 8 
wiście sprzedawcę przytrzymmano i o-|E$ 


braz skoniiskowano. 4 stycznia 1914 T. 
uroczyście umieszczono słynną „Monę 
Lizę* z powrotem w  Louvrze. Przez 
SETTWIWATRZO PON RZINI ZOATTWZZZOS AA. EA 


Największa stacja 
nadawcza. 


Niemiecka kompanja radjotelegraficzna przy- ; gy 


stąpiła do budowy w Japonji największej w świe 
cie stacji nadawczej. Roboty, wykonywane w 


znacznej mierze na rachunek odszkodowań wojen i £ 


jeden z funkcjonarjuszy, że |Ę 


iknęła z ścian Louvru. 


swe „uprowadzenie“ stała się jeszcze 
słynniejszą niż przed tem... 

Obecnie Bourcier utrzymuje, że ta 
odnaleziona „Mona Liza“ nie jest iden- 
tyczną z tą, którą została w r. 1911 skra 
dziona i na poparcie tej tezy przytaczą 
szereg bardzo poważnych  fachowycl 


argumentów. Twierdzi on, że oryginal 
znajduje się w Paryżu, starannie ukry: 
Wany ssa 


Dziś i dni następnych 


Złodziej 


= JZ — 


Bagdadu 


wielki epos Wschodu—w roli gł. 


Douglas Fairbanks. 


Miljony dolarów — dziesiątki ty- 

sięcy statystów — fenomenalne 

tricki, miasta pałaców i zamków, | 

czteroletnia praca sztabu aktorów 
i reżyserów! 


Dotychczas nie widziałeś cadóg — 


gdy ujrzysz to arcydzieło to 
wykrzykniesz: Cud! Cad! Cud! 


cm om o 
Początek w niedziele o g Żeej 


AEN 


Ta. 


ros 


PME 


nych, ukończone będą w ciągu 1928_go roku, Bu- | H ; 


dowa ta stanowi jeden z zasadniczych punktów 
na olbrzymią skalę zakreslonego programu, mają 


cego na celu nawiązanie bliskiej i regularnej łącz Ls 


ności pomiędzy Japonją a Europą, 


TAK” 


Po zameldowaniu przez stróża domu o 
morusrstwie, komisarz Borewicz udaje Się 
na miejsce zbrodni, gdzie znajduje trupa Gał 
kina z okropnie rozpłataną czaszką. Nieład 
w mieszkaniu świadczy o zaciętej walce, jas 
ką zamordowany stoczył przed zabójstwem 
u: swóim mordercą. 


Manka K,esżówna, aktorka wraca ze swo 
Im przyjacietom, dramaturgiem, Ludwikiem 
Karnickim, po premierze do domu. Pomię= 
dzy młodymi >żarysowują się ostre roz. 
dźwięki * 


Zmierzyła go niechętnym spojrzeniem 
iprzybierając ironiczny ton odpowie- 
działa: 

— Doprawdy, ile razy pragnę z tobą 
pomówic, zawsze dostajesz migreny. 
Obawiarn się, że unikasz rozmowy, Wo0- 
*sz widocznie niejasne sytuacje, Radzę 
«4 jednak nie zwlekać. 


— Ale o czem o tak późnej godzinie 
chcesz ze mną mówić? — spytał Kar- 
nicki, a w oczach jego odbił się lęk: 


5 


Młoda kobieta wytrzymała jego spoi- 
rzenie, i przerwała szorstko: 

— Zaczekaj w jadalni, przebiorę su- 
knjię i przyjdę. Nie wątpię, że spełnisz 
moją prośbę... 

Karnicki z rezygnacją wszedł do ja- 
dalni. Usiadł w fotelu, a dla skrócenia 
czasu zapalił papierosa. Chwile oczeki- 
wana musiały mu się jednak wydać 
przydługie, bo po chwili wstał, zaczął 
przemierzać miarowym krokiem pokój 
1 spoglądać nerwowo na złotą tarczę ze- 
gara. Upłynął kwadrans, Krzeszówna | 
pie przychodziła. Karnicki zaprzestał | 
wędrówki po pokoji, przystawał przed 
każdym obrazem, badając prawdopodo- 
buje raczej szczelność ram, niż płótno, 
bezmyślnie poprawiał krzesła przed o-, 
krągiym stołem, na którym służba usta- 
wiła zimne zakąski. Wreszcie cierpli-| 
wość opuściła go zupełnie, Z pasją naci- 
snął guzik dzwonka elektrycznego. We-| 


szia pokojówka, czekając na polecenie. 


zała mi czekać w jadalni — rzucił szorst 


ko. 

Pokojówka cicho wysunęła się z po- 
koju. 

Teraz Karnicki przebiegł jadalnię, 
jakby nie zdając sobie sprawy ze śmie- 
szności tak szyhkiego ruchu po małej 
przestrzeni, 

Upłynęła znów spora chwila, zanim 
Krzeszówna ukazała się w progu. 

Brokatową suknię zastąpiła lila jed- 
wabrym szlafroczkiem, który odcinał 
piękną jasną plamą od ciemnych, dębo- 
wych fornierów jadalni. Krótko ucięte 
włosy zdawały się jeszcze zmniejszać 
owal jej drobnej twarzy. 

Szybkim krokiem podszedł Karnicki 
do. przyjaciółki, aby uczynić jej gorzką 
wyrniówkę za tak długie oczekiwanie, 
Uprzedziła go prośbą! 

— Zamiast wymówek, przyćmij pa- 
jak. Jedna żarówka wystarczy, gdy cier 
pisz na migrenę, — a zresztą i względy 
oszczędnościowe powinny w obecnem 
twoijem położeniu odgrywać wreszcie ja 
kąś rolę... 

— Cóż to znów znaczy? — żachnął 
się, a ręka, którą sięgał już do tastra, ža- 
wisła w powietrzu. 

— Wiesz chyba, że inkasent tydzień 
już chodzi z rachunkiem za światło i 
dziś rano oświadczył służącej, że jeśli 


mag 


rachunek elektrowni nie zostanie wyró 
-— Proszę przypomnieć pani, że ka-! wnany, to zamkną prąd. Jestem troski: 


wa o twoją migrenę 1... kieszeń. 

— Dlaczego wcześniej nie powie- 
działaś mi u tem? : 

— Uważałam, że rachunek za prąd 
może być dla rruie doskonałym  wstęs 
pem du naszej ostatecznej rozmowy, 
przed którą od tygodnia aciekasz. Na 
szczęście twoje zachowanie się dziś za 
kulisami wobec Saji i moich kolegów 
przyśpiesza rozmowę, którą odkładam 
aż do dnia dzisiejszego. 

— Moje zachowanie wobec Saji? 
Wpadasz znów w przesadę... 


Karnicki przekręcił taster. Olbrzym 
pająk zgasł, jedna tylko żarówka rzu- 


| 
cała z pod głębokiego, abażura, snop 
światła na biały obrus stołu. Reszta po 
koju tonęła w miłym łagodnym mroku 
W milczeniu usiedli do kolacji. 
Przysłowiowy apetyt nie dopisy- 
wał widocznie Karnickiemu,  nalewał 
tylko jeden kięliszek konłaku po drugim 
przełykał go chciwie, nie tykając zaką 
ski Nastrój kolacji psuło deprymujące 
milczenie. Tylko Karnicki rzucał od cza 
su do czasu niespokojny wzrok na swą 
towarzyszkę, jakby pragnął z jej zielo- 
nych źrenic naprzód odgadnąć, do jakie 
go napięcia doprowadzi dzisiejsza voz- 
mowa. O czem Krzeszówna będzie mó 
wiła Karnicki wiedział doskonale. 


(D. c. n.). * 
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Słynna ongiś tancerka 
bosonoga 


izadora Duncan 


znajduje się w nędzy. 


Paryż, w listopadzie, 

Willa znanej tancerki bosonogiej Iza 
dory Duncan w Neuilly. koło Paryża ma 
być sprzedaną przez licytację. Artystką 
która swego czasu zdobyła sławę w Eu- 
ropie i w Ameryce, znajduje się obecnie 
w wielkich finansowych kłopotach. Wil 
nl zostanie sprzedana z powodu niemoż 
mości wypłacenia przez artystkę marnej 
sumy franków. 

lzadora Duncan niedawno powróci- 
ła do Paryża po nieudanej podróży do 
Rosjł sowieckiej. Pobyt w bolszewii dał 


e same rozczarowania, 
to też zdecydowałą się powrócić na zie 
/ mię francuską i pogodzić się z burżuazyj 


uym stanem rzeczy, 

Od czasu jej pear mic się nie sły- 
szało o słynnej dawnej lancerce, wymie 
miano tylko raz jej nazwisko w związku 
ze samobójczą śmiercią jej b. męża tO- 
syjskiego poety Jessenina i oto obecnie 
dowiadujemy się, że lzadora pozbawio- 
zostanie dachu nad głową z powodu 
drobnej: kwoty. 

Pomimo, że obecna epoka przedsta- 
wia dla tancerzy specjalnie wielkie moż 
liwości zarobkowe, |lzadora Duncan, 
która swego czasu była rewelacją w dzie 
dzinie choreografji, teraz została zupeł- 
nie zdystansowaną przez swoje następ- 
czynie, Przed laty fakt, że Izadora Dun- 
can ukazywała się na estradzie bez poń 
czoch wzbudzał sensację, również jej 
sposób ideowego interpretowania mu- 
zycznych ułworów przez taniec był 
czemś nowem, przewrotowem, Tewolu- 
cyjnem, Obecnie tancerki ukazują się 
nietylko bez pończoch, ale bez kostju- 
mów, a tańcem wyrażają nietylko pew- 
ne idee, ale metody analizy (!), zadanie 
wyższej matematyki (I) i tym podobne 
rzeczy. To też w pośród tych różnarod- 
nych następczyń zapomniano © mistrzy= 
ni 


ta 


Przyłem Izadora przebyła dużo smu- 
tnych rzeczy, Jej dwoje dzieci z pierw 
szego małżeństwa utonęło w Sekwaee, 
I oto Izadora Dumcan postanowiła uczu- 
cie boleści macierzyńskiej przetworzyć 
na kreację taneczną i zaprezentować ją 
publiczności na cmentarzu Pere Lachai- 
se. Przeszkodziłą temu tylko policja pa 
ryska, ale Izadora Duncan nie zrezygno 
wała ze swego osobliwego pomysłu, W 
teatrze miejskim w Zurychu produkowa 
ła ten taniec makabryczny. Dwie tru- 
mienki dziecięce, ustawione na scenie i 
artystka tańczyła przy blasku gromnic, 

Inna jej idea trudniejszą była do prze 
prowadzenia. lzadora Duncan chciała w 
ten sposób położyć kres wojnie, że 


NN amaa 


m 
pzy Zn 


pymnece tw 


50 milionów ludzi 


jada w restauracjach Child'a. 
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Ciekawe zdjęcia z życia zwierząt z ogrodu zoolog'cznego w Los Angelos. 


Jak wyglądają amerykańskie jadłodajnie. 


W Nowym Jorku i innych wielkich 
miastach amerykańskich można z tru- 
dem znaleźć także į małą restaurację, w 
której francuski kucharz przyrządza fran 
cuskie potrawy, wykwintny kelner przy 
nosi je na srebrnych półmiskach i podaje 
na wspartałęj porcelanie, w których też 
mał oybiadek kosztuje w przybliżeniu 
pięć razy więcej, niż w najdroższej re- 
stauracji paryskiej. Ale restauracje te a 
raczej małe, wykwintne i zaciszne jak- 
gdyby, zakonspirowane salony stoją 
przeważnie pustką. Zachodzą tu dyplo- 
maci tych krajów, których stać na pła- 
cenie im odpowiednio wydatnych fundu 
szów dyspozycyjnych, szczególniej zgry 
maszeni cudzoziemcy į naśladujący sno- 
bów europejskich miljonerzy rodzimi. 
Amerykap rawdziwa nie interesuje się ty 
mi cichymi przybytkami prawdziwej 
sztuki kulinarnej. 

Ameryka dąży do ujednostajnienia lu- 
dzi sposobu ich życia. Jednostainość bo 
wiem upraszcza produkcję, więc ją tak- 
że potanła. Ta dążność do ujednostajnie 
nia nie występuje nigdzie prawie tak wy 
raźnie, jak w sposobie jedzenia w amery 
kańskich restauracjach. 

W ramach przyjętych zwyczajów, 
form i ustalonego jadłospisu jedzenie w 
restauracjach amerykańskich jest obfite, 
zdrowe, ale wcale nie smaczne. Za każdą 
odrębność smaku, za każdą nie rozpo- 
wszechnioną przyprawę, jakkolwiek ona 
sama nie kosztowałaby nic prawie, pla- 
cić wypada straszne pieniądze. Befsztyk 
z jednym z fabrycznych stu sosów, któ- 
re stoją tu w całych bateriach flaszek, 
kosztuje daimy na to 30 centów, Niechaj 
jednak ktoś zażąda jakiego najprostszego 


sosu, którego w takiej flaszce niema, wte 
TEPEE FAW PER WTTETNEBGIRYT GRETA) 


wybrawszy cały szereg dzieci z różnych 
narodowości, chciała z niemi objeżdżać 
kraje Europy, tańcząc, aby tą taneczną 
krucjatą zmiękczyć serca. Pa wojnie 
pomysły Izadory Duncan nie odpowia- 
dały nastrojom zamerykanizowanego ży 
cia. Małżeństwo i rosyjski eksperyment 
artystyczny nie udały się. Od tego cza- 
su tancerce powodziło się coraz gorzej, 
aż wreszcie zabrakło jej zupełnie pie- 
mi 


dy do takich 30 centów dopłaci jeszcze 
co najmniej dolara. 

Najbardziej charakterystyczną cechą 
amerykanina jest że posiada on wszyst- 


W nowojorskich restauracjach Ghil- 
da bywa dziennie po —130.000 osób, czy 
li po dwa tysiące pięćset w jednej, W 
ciągu roku przez błałe ich sale przesuwa 


ko z wvjtąkiem czasu, Ani dolarów ani. się 50 mujonów ludzi... 


czasu nię moze on mieć nigdy za dużo. 
Zawsze się śpieszy, zawsze jest w po- 
ogni za „businessem*. Do tego przysto= 
sowane są restauracje amerykańskie, 
Wszystko w nich obmyśłane jest į urzą 
dzone tak, aby nikt nie potrzebował cze 
kać na swoje jedzenie, lecz aby każdy 
mógł nasycić się jak najprędzej į pope- 
dzić dalej. Najobfitsze śniadanie przecięt 
nego amerykanina nie trwa prawie ni- 
gdy dłużej, niż dziesięć minut. 

To też gdy o godzinie pierwszej w po 
ludnie nadejdzie pora „lunchu“ czyli lak 
by powiedziano u nas t. zw. „drugiego 
śniadania'*, a olbrzymie trzydziestopiętro 
we drapacze chmur zaczną wyrzucać z 
wnętrz swych setki tysięcy urzędników 
i urzędniczek bankowych, handlowych i 
wszelkich innych, restauracje, do któ- 
rych tłumy te kierują się pospiesznie, 
przedstawiają widok jedyny na świecie. 

Obliczył ktoś, że w takim Nowym Jor 
ku między godziną pierwszą a drugą w 
południe blisko miljon ludzi oboiga płci 
spożywa równocześnie swój „lunch“ w 
publicznych jadłodajniach. Już ta sama 
cyfra daje pojęcie o technice j sprawno- 
ści zakładów gastronomicznych nowo- 
jorskich i wogóle wielkomiejskich w ca- 
tej Ameryce, które takiemu zadaniu mo 
gą wogóle podołać. 

Specialny gatunek jednolitych restau 
racji stanowią t. zw. „Chilidsrestaurant”, 
które przypominają słynne przed wojną 
jadłodajnie Aschingera w Berlinie, tylko 
założone są i prowadzone na skalę bez 
porównania większą. 

Przed laty trzydziestu dwaj bracia 
hCildowie założyli pierwsza taką restau 
rację, Dzisiaj w samym Nowym Jorku 
iest ich 52, w innych zaś trzydziestu wiel 
kich miastach amerykańskich jest ich 
jeszcze około setki. 

Dzisiaj jest towarzystwo akcyjne, któ 
re przykapitale 22 mili. dolarów, wykazu 
je dochodu rocznego 25 miljonów. 


Specjalnościa tego niezwykłego przed 
siębiorstwa gastronomicznego jest zami- 
łowanie do statystyki i różnych zesta- 
wień cyfrowych, które posuwa się rak 
daleko, że każdy gość razem z potrawą 
otrzymuje drukowany wykaz, ile kalorii 
i witamin ta potrawa jego organizmowi 
przyS„oTzy... 

W ciągu roku 1924 wypito w nowojor 
skich tylko restauracjach Childowskich 
48.900.000 filiżarcz kawy, zjedzono 42 
miliony cakesów i wypito do nich 135914 
galonów syropu owocowego (galon rów 
na się 46 litra), przerobiono dwa miljony 
funtów masfa krowiego, — skońsumowa 
no 1,873,368 tuzinów jaj, zjedzono prze 
szło trzy miliony pieczonych jabłek itd. 

Obiad u Childa razem z obowiązko- 
wymi placuszkami, nieograniczoną iloś- 
cią chleba iwody sodowej tudzież z za- 
kaskami kosztuje 50 centów. Nigdzie na 
całym świecie za takie pieniądze nie moż 
na zjeść więcej i lepszych gatunkowa 
rzeczy. Mimo to przedsiębiorstwo zgar- 
nia dwa miliony dolarów rocznego czy= 
stego dochodu. To znaczy dobra organi- 
zacja. 

EF PEZET CYTOTEC EA 
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Tanec w aeroplane, 


W tych dniach zdarzyło się chybą pa 
raz pierwszy aby tańczono w aeroplanie 
pcdczas lotti l 


Taniec odbył się w aeroplanie syste: 
mu Argosy, krążącym pomiędzy Londy* 
nem a Paryżem, gdy aeroplan lęciał na 
wysokości 2,000 stóp 


Tancerzem był Ryszard Granville, je: 
den z propagatorów charlestona w Buro- 
pie, a partnerką jego — panna Rabetle, 
Do tańca przygrywał gramofon. 


Jak zapewniają uczestnicy lotu, ta: 
niec nie wywołał najmniejszego narusze- 
nia rowhowagi w kajucie przeznaczonej 
na 20 osób, a z której część foteli usunię: 
to. 
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Turyści—Widzew 1:1 (1:0). 


Kolegjum sędziów -- czy towarzystwo wza- 
jemnego unikania spełnienia obowiazków ? 
Podchmielona publiczność i jej zachowanie 
się. Wysoce taktowne i pobłażliwe postępo- 
wanie naszej mistrzowskiej drużyny spra- 
wiło, że mecz ten obył się kez wypadków. 


Łódź, 29 listopada, 

Widocznie Łódzkiemu K. S. niezmier 
nie zależało na tem, aby czwarty w r.b. 
mecz Turyści—Wldzew, jak wiele me- 
czów tego ostatniego, skończył się awan 
turą. Pierwszą bowiem podstawą tego 
twierdzenia jest fakt, że do prowadzenia 
tych zawodów, wyznaczono sędziego- 
gracza, którego drużyna już od kilkuna- 
sut dni sygnalizowanego występu poza 
Łoazią. byłą zobowiązana. To też zarów 
rio za wyznaczenie takiego sędziego. któ 
ry się nie stawił, bo nie mógł, jak į za 
niewyznaczenie zastępcy, pełną odpowie 
dzialność ponosi prezydjum K. S. 

A teraz przyirzyjiny się temu prezy- 
djam. i 

Sędzia, a przedewszystkiem „sędzia 
piłki nożnej, wyznaczony do prowadze- 
nia meczu takich drużyn, a przynaj- 
mniej jednej z nich, którą poprzedza fa- 
ma niekarności, musi posiadać wszelkie 
fachowe kwalifikacje, A cóż dopiero, 
gdy wyznaczony sędzia nie stawi się, a 
obecne na boisku prezydjum. nietylko że 
nie wyznaczyło zastępcy, lecz samo zło- 
żonej mu przez kapitanów obu drużyn 
„oferty na sędziowanie nie przyjmuje? 
Czem prezydjum K. 5. uzasadniło swą 
odmowę, nie wiemy, nie mniej jednak 
pozwalamy sobie wątpić, że nie brakiem 
fachowych kwalilikacjj, bo i w takim 
razie. jakieżby to było prezydjum. 

Musimy przecież wziąć pod uwagę, 
że ua czele każdego jakiegoś fachowego 
związku. czy też instytucji, stać musi ró 
wnie fachowy zarząd. A więc: szew- 
com — przewodzą szewcy; krawcom — 
krawcy i t.d. I jeżeli w łódzkim K. S. 
tak nie jest, błąd ten musi być natych- 
miast usunięty, jeżeli K. S. swą wysoce 
społeczną i bardzo odpowiedzialną po- 
zycię w Sporcie poważnie traktuje. Nie 
podobna bowiem tolerować podobnych 
wypadków, jaki miał miejsce wczoraj 
na boisku przy ul. Wodnej, że mimo obec 
ności na widowni prócz innych sędziów 
zarządu K.S., prowadzenie A-klasowych 
zawodów powierzono początkującemu 
C-klasowemu sędziemu. I jeżeli tym ra- 
zem członkowie prezydjum K. S. nie kie 
„rował: się złą wolą, to konia z rzędem 
temu, kto zgadnie czem! 

z 

Gdy prowadzenia zawodów, po pół- 
godzinnym przeszło handlu, a zatem i 
spóźnieniu podjął się p. Stefan Kałuszy= 
ner, który naprawdę dał z siebie ile mógł 
aby zawodom umożliwić normalny prze 
bieg, to ciężkie to zadanie utrudniała mu 
rycząca nieludzko publiczność, wśród 
której zauważyć się dało licznych pija- 
nych, Jej zachowanie sią udzieliło się 
wkrótce drużynie Widzewa, którego 
gracze zaprzestali zupełnie respektować 
zarządzenia sędziego. 

Szczyt niekarności wykazał Bałczew 
Shi, który, z powodu odgwizdania špa- 
' lonego przez sędziego, chwycił leżzcą 
na ziemi piłkę i rzucił nią w sędziego, 
elrwąc go nią ugodzić. Za tak brutalny 
czyn, wymienionego gracza, winna społ 
kać bardzo surowa kara, jak również i 
odpowiedzialne czynn'ki Widzewa, ra- 
zem z całą drużyną, Gdy bowiem po od 
gwizdaniu przerwy, sędzia skierował 
swe kroki ku szatni, część widzów rzu- 


W jego obronie stanęli jednak. wyłącz- 
nie gracze turystów, natomiast nikt, ani 
z graczy, ani członków R. T. S. Widzew 
A przecież ten ostatni był gospodarzem. 

Sobotni „Express“ wziął R. T. S. Wi 
dzew w obronę, z powodu ostatnich wy 
padków, krzywdzących naszem zdaniem 
robociarzy-sportowców. 
bardzo, że nasza przestroga okazała się 


tylko, groszem rzuconym o Ścianę, Tak| 


nie prowadzi się klubu sportowego, 
choćby to był nawet klub robotniczy, 
bowiem sportowiec, gdy wdzieje na się- 
bie sportowy kostium, winien choć w 
części, starać się, przestrzegać zasady 
sportowe. A zaś niesforną publiczność 
winien również dany klub potrafić opa- 
nować. A trzeba to uczynić zaraz, by u- 
niknąć przykrych następstw. 

„Wczorajsze niezadowolenie Widzewa 
z sędziego, było, zupełnie nieuzasadnio- 
ne i powtórzenie się czegoś podobnego 
nie powinno nigdy mieć miejsca. 

Do zawodów, Turyści stanęli z rezer 
wą w obronie, w której grali Kokosiński 
i Niewiadomski, Widzew w pełnym skła 
dzie. — Przebieg gry bardzo interesują- 
cy, tempo mordercze, gra ostra, lecz 
fair, 

W pierwszej połowie przewaga Tu- 
rysićw lecz niedyspozycja strzałowa 
ich całej trójki napadu (bracia Kubicy 1 


| Kuławiak), nie pozwala im tej przewagi 


wykorzystać cyfrowo, Jedyna bramka 
pada 2 pięknego strzału Flermansa. 

Podczas przerwy, zaczęto znowu 
szukać sędziego, gdyż p. Kałuszynzr, 
zresztą zupełn'e słusznie, zrzekł się tego 
zaszczytu. Zadania tego podjął się p. A:: 
drzejczak, który bynajmniej nie był lep 
szy od swego poprzednika. 

Teraz górą Widzew, Turyści zaś 
słabną r'*eco. Nieporozumienie ich obre- 
ny z bramkarzem przynosi- Widzaw ¿wi 
wyrównane. Fioletowi biorą się odiąd 
thery cznie do pracy, gniotąc nieruł 1- 
siernie- W tym czasie pada dla nich dru- 
mi, zupe:nie prawidłowa bramka, edvż 
sirat Kuoika odbił się od nogi obiwicy 
Widzewa wobec czego strzelający brair 
kę Michalshu, nie był spalony. Jeduakże 
sędzia „”*mk, tej nie uznał jak rów" cż 
nia uznał cu odgwizdanej już, lecz s:rze 
loncj z2 spalonego, bramki, po przeciw- 
nej stronie. I o dziwo, na tak drastyczne 
Trzeoczenia ze strony sędziego, krzyw- 
dzące obie drużyny nie zareagowała 
ani pubiiczność, ani też żądna z drużyn. 
Św adczy to. że podczas pauzy | jodnych 
i drugich ktoś ostro „wykazanił *. 

Pełne uznanie należy się drużynie Tu 


rystów za jej takt i poblażliwość wobec | 


tak „zapominajacego' sie przeciwnika. 
Widzów 1000 osób. R. 


Strzelecki b'eg 
na przełoj w Warszawie, 


Warszawa, 28 listopada. 

W dniu dzisiejszym odbył się tu sitze 
lecki bie gna przełaj na 3 kim. przyczem 
w środku 3 kim. zawodnicy zmuszeni 
byli w-g regulaminu 500 mtr, przejść cha 
dem, Do biegu stanęło 8 drużyn na 5 lu 
dzi. Wygrała drużyna Marymont. W non 
kurencjj jednostkowe; pierwsze miejste 


ciła się nań, chcąc go znieważyć czynnie, zajął Skuliński 


Finał zawodów o mistrzostwo klasy C. 


 Pogoń—Rapid 54 (2:1). 


Dziwne zaiste koleje przechodzą roz 
grywki o tytuł mistrza klasy C w okrę 
gu łódzkim. 

Gdy po szeregu zwycięstw, po licz 
nych trudach udaje się wreszcie Pogswi 
zająć pierwsze miejsce. wychodzą naraz 
na jaw pewne niedomagania į niedokład 
ności w dotychczasowych rozgrywkach 
i ostatecznie zadecydowano niektóre z 
nich powtórzyć. 

"Najgorzej na tym wyszła Pogoń, bo 
mając już zapewnione miejsce w klasie 
B. zmuszona była przystąpić w- dniu 
wczorajszym do powtórnej rozgrywki 
z Rapidem. 

Wczorajsze spotkanie jednakże do- 


Przykro nam j wiodło, że tak czy owak Pogoń znajdzie 


się w wyższej klasie, przewyższając zna 
cznie resztę zespołów -C klasowych. 

Do awodów tych przystępują druży= 
'ny w hastępujących składach: 

Pogoń: Biniecki, Witt, Kreutzman, 
Ungerman, Geizler, Polgradia, Kwiatkin, 
Nej, Schowski. Bogdaniak. 

Rapid: Waldhauser, Frankus, Jermo- 
lłow, Weiner, Weider, Szulc, Ślepok, 
Tietz, Henzel, Zainde. 

Gra prowadzona była w żywem tem 
pie. 


Ataki Poogni są lepiej obmyślane 1 bar 
dzo niebezpieczne, Już w 15 minucie u- 
daje się Pogoni uzyskać bramkę w ment 
liku podbramkowym. , 

Gra przyimuje charakter otwarty. W 
Rapidzie zawodzi niemal cała linja ata- 
ku, gubiąc się ustawicznie pod bramką, 

W 30 min. z podania Szupa, zdobv» 
wa Pogoń drugą bramkę. W 2 minuty 
później zdobywa Frankus z rzutu wol- 
nego bramkę dla Rapidu. 

Do pauzy przeważa Rapid. 

W ostatniej minucie przy zderzeniu 
się z przeciwnikiem rozbija się Frankus, 

Po zmianie stron przeważa ustawicz 
nie Pogoń. Niezdolny już do gry Fran- 
kus idzie do ataku „ale nie klej się juź 


teraz w Rapidzie, to też Pogoń wyko- 


rzystuje. chwilową depresję moralną 
przeciwnika ij zdobywa jeszcze jedną 
bramkę. 

Rezultat żen utrzymuje słę już do kofis 
ca, mimo iż Rapid nadłudzkim wprosł 
wysiłkiem stara się polepszyć wynik. 

Wyróżnili się w pierwszym rzędzie 
Schupo z Pogoni, najlepszy wogóle 
gracz na boisku oraz Frankus z Rapidu, 

Sędziował doskonale p. Piotrowski. 


Piłka nożna 
na boiskach w Pabianicach i Zgierzu, 


Niedziela ubiegła na boiskach Pabja- | strzostwo kl. C między 


„Concordią* 


nic i Zgierza była nadzwyczaj bogata w | Piotrków a Sokołem (Zgierz). Zawody 


zady emocionujące j tak: 


wskutek opóźnienia się Concordii dały re 


W Pabianicach: O ogdz. 11 rano na | zultat 3:0 (Valc-over). Po odgwizdaniu 


boisku PTC spotkali się z sobą ŁKS III | meczu mistrzoskiego dbyły się zawody 
i PKS „Burza“ w meczu o mistrzostwo towarzyskie, które zakończyły się zwy 
kl. „©“ (iinały), Wygrali gospodarze w|cięstwem Sokoła w stosunku 2:0 (0:0. 
stosunku 4:2 (2:2). Gra nadzwyczaj or-| Przcyzem nadmienić należy, że takiej 
dynarna. ŁKS wsytąpił w osłabionym | eleganckiej gry Zgierz dowycliczas nie 
składzie z powodu poturbowania kilku, widział, Obie drużyny nadzwyczaj am- 
graczy na ostatnimi meczu z Pogonią. W |bitne walczyły w granicach dozwolo- 
drużynie ŁKS brakowało bramkarza, | nych. eiCował w tym Piotrków, Sokół 
lewego skrzydła i prawego pomocnika. | zwyciężył zasłużenie. Wyróżnili się w 
Sędziował b. dobrze p. Bira. Sokole Kapiczak zaś w Concordii bram 
Drugim meczem w Pabjanicach były jkarz Kluczyński, Gogolewski oraz Mi- 
zawody między MGS a PTC zwyciężyła | chalski, 
lepsza drużyna GMS w stosunku 5:0. Reklamowy mecz między Makkahie 
W.Zglerzu: Odbyły się zawody o młla TUREM nie odbył się. 


Piłka nożna na boiskach 


Lwowa, Krakowa, Warszawy, 
Katowic i Poznania. 


W Warszawie: zawody o mistrzo- | Wawel w mieczu towarzyskim 4:0 (3:5). 
stwo robotnicze: Sara — Pocisk 4:2 Bramki zdoby!i: Kubinsk 2; Wójcik 1. 
(4:0), Orkan — Askola 9.0. (jra towurzy, Obie drużyny z rezerwowym.. Wisła Jb 

Iska: Makkabi — Poznń 3:3. — Garbarnia 8:2 (3:1). 

Katowice: Gosc ła tu Wisła kraków- Poznań: — Lepja m,eiscowa uzyska 
ska, kóra pokouata Kolejowy klub spor je z Wartą wspaniały wmuk 3:3 (131). 
towy 3:0 (1:0). Bramki zdobył : Kowal Warta z 4 rezerwowemi. 
ski, Adamek, Czusik: Amatarski KS pee! Lwów: Hasmonea (komb) KS FPelworq 
konała Ruch 2:1 (1:4). IFC przegrała 5:2; Lechia — 6 p. lotn, 2:2 KS lanina 
mecz ze Slavia z Rudnik 3:2 filjo KS (Złoczów) — Pogoń (Stryj) 3:2 (34) 

/'Tarnowskie Góry — Bvtom 5:2. Mecz o przejście do klasy „A“ wygral 

Kraków: OraceVia lekko pokonała. KS Janina. 


Ł. K. S. zwyciężyła Legię 2:1 (1:1). 


Jak wiadomo, warszawska Lerja za-| nego wysłansjka naszą drużyje exem'= 
prosiła w ostatniej chwili przez specjal strza ŁKS do Warszawy na lowa 
| REGATY in a ENEE e E EEREN A ZD I ES 


rryskia 
zawody w piłke nożną. Zawody odbviw 
się w dniu wczorajszym na bolsku Astr 
koli. Mecz-wyvial łodzianie w 
kas? O ku 2:1 (1:1). ŁKS wystapil bez Glia | 

op eruje s SIĘ sportem Otta ze Sollenwerkiem ne prawym 
na zranicv polskie”. skrzydle: Legia bez Sobglty i Łańki. Gra 
Rząd Rzeszy niemieckiej przyjął na nadzwyczaj ciekawa w szczezólnośc! w 
swym ostatniin posiedzeniu budżet do- sytuacjach podbramkowych. | goala- ado 
datków. w którym znajduje się fundusz bywa Miller w Iloku. wyrównywuje Kra 
na cele sportowe dla marchji Wschodniej wii z irzabolń. Fo zmiatię stoh bay- 


(Ostmarkt) w wysokości wo 

1,040 009 mk; zniata ŁKS į przez Lanceeo uzysknje 

Kwota ta dotyczy przedewszystkiem zwycięskieco roala. W ŁKS podobali się 

że AN a) AE SA, Stollenwerk Lange i Gałzcki w Legji 

Slas iódnego i ujawnieni „oskliwej &pw > $ t : 

SDRT tzadi ai inłódzieżycz bodie, S|wa. Publlezności mało. Sędzia p. Wal 

szów tych pow stanie również m. in. wiel | CZAK: 

iki stadjon w G.iwicach. (e) 


stosun= 


Rzesza niem ecka 


Str. 5 FXPOFSEWIFECZNPNY 
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Dziś najwspanialsza premjera 
repertuaru 1926-27 r.! 


tytaniczna epopea 


Miłości, Grzechui Śmierci 


najpotężniejszy ze wszystkich 
dotychczasowych filmów słynnej 
wytwórni „Ufa“, 


MIL JANNINGS 


„genjalny tragik przedzierżgnął się w tchnącą satanizmem i grozą postać Mefista, wprawiając widzów swą grą w stan nerwowego 
napięcia. Pełną gc tragizmu postać FAUSTA inkarnuje piękny jak bóg miłości GÓSTA EKMAN. Rolę Małgorzaty — 
Kamila Horn. Rolę Marty — słynna śpiewaczka Yvette Guilbert, 


Oszałamiający ogrom wystawy! 
—4 Efekty wzrokowe | słuchowe na wi- 
Chóry E downi — po raz pierwszy w Łodzi. 


Początek przedstawień o godz. 4-ej. Passepartout w premjerę nieważne. 


224 wę Get L 5 u. LA 
a i > x zg” , k - i | A 
Í EA ; - 


W roli głów.: >  nieodł rtnerk 
Clou sezonu! Najnowszy szlagier mA obecnej Lo UN a Vilma BRA e a paki ka 


„Sońka złota rączka” mememe Georges Aleksandr. 


Fascynująca sensacja awanturnicza w 12 aktach, ilustrująca niesamowite Niewidziany przepych wystawy! Ostatnie nowości sezonowe 
dzieje sławnej miljonerki-—awanturnicy, Kolosałne tempo akcji trzyma widza w silnem napięciu. 


ODEON — APOLLO CORSO 


lilPoraz pierwszy w Łodzi królowie humoru!!! !! Sensacja!! 


At i Patachon jako Młynarczykowie | niox rur 


w obrazie p. t. 
W pełnej dowcipu 10 aktowej komedji 


DICK TURPIN 
Nad program: Farsa w 2-ch aktach. 


(Rycerski rozbójnik) 
WAD, Wyświetlają jednocześnie Kino-Teatry Odeon i Apollo. 


10-cio aktowy sensacyino-awanturniczy dramat. 
Nad program. La w 2 ch czesio. 


Towera modele! z Mg. Najtańsze ceny! Dr. med, FH 8 "a 
| Liit BIN je 


Najtańsze źródło sprzedaży! 


Łóżka 


metalcwe, meate- 


4 Południowa Ne 
Cegielniana 43 tel. 40-26 


Wszelkiego rodzaju wyrobów dzianych jak swetrów 32. race druciane i 

|| pulloverów, rzeczy dziecinnych w najlepszych gatunkach | timone. stime. ut pirat | p WYROBU wyśsielane wéze 
w wielkim wyborze, po cenach konkurencyjnych — tylko  pj|uyam matzontuwm|cycznych rj | A ZE e a 

w SKŁADZIE FABRYCZNYM nym soncem wy.| prasowi, AF PROWALSKI z ia je A 

À Payimuie oå | od 9 — 11 "„Bobropol 

Ll: FRUCHTGARTENA |), sg) 7 od 5-8 = 2 

ul. Piotrkowska Ne 56 w podwórzu I sień na prawo, parter, i i od5—8 w. 8 w. zp I 

z ; a |3MNRZM 

Najnowsze modele! Najtańsze i KEKEE gi | 

Najnowsze modele! fami Bf "ml Najtańsze ceny! PRKOWICZ E mm 


epe ruję Choroby skór» 


[INSTYTUT „KEVA“ PARIS | Pończochy jedWANNO | bieliznę” "srine 


ODDZIAŁ w ŁODZI, Cegielniana Ne 6 m 5 wszelką IZA i 

Odmład.anie i konserwacja cery, Usuwanie zmar || finne, suknie trikotinowe i t p. |nie drogo. UL Pio huto i 
szczek. Odtłuszczanie podbródka i karku. Kształto-| przyjmuje do reperacii. yta „ri m. Sli od 6—8. Dla pań 
RaZ ss SE bi Eb szy —— UL 6-go Sierpnia 76, III piętro +a oficyna 2 piętro A PE 5, i 
|, 80.1 8 wi panowie o > Tanio— bo w prywatnem mieszk, r RY d 
GODOODOOOCAIOOOOOOODOOOCEOOOOOOOOOCOCH ARAN, ceny lecznic, 


anio na wypłatę 
l obuwie. Piotr 
XM |kowska 37 w po 
dwórzu 3:e wejście 
TTK a R A 


I ayie IDEALNE 
(7. SZYBY LUSTRA p 
i WSZELKIE METALES 
No NIE RYSUJĄC ICH 


SPRORUJCIE A PRZEKONACIE SiĘ 


sy trwsłe, zgra 
bne, tanio na ra- 
ty. id wśj Nas 
wrot 15, I. p. 10/12 
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